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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem .
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NIECH ŻYJE
SOCJ AL I Z M!

WA R S Z A WA ,  ul. W arecka Ni
R e d a k c fa  — t e ł .  1 7 6 -7 0 .  

D y r e k c ja  — te l»  1 2 0 -1 3 . 
A d m in is t r a c j a  — t e l .  3 1 3 -8 0 .  

D r u k a r n ia  — t e ! .  1 7 3 -4 3 .
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE
C E N A  N U M E R U  

20 GROSZY.

W DN. 1 LIST O PA D A  ROZPOCZYNA SW E PR A C E
XXI KONGRES POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

* * * * *

NIEUDANE PR0BY
ZNISZCZENIA S O C J A L I Z M U
PRZED 50 LATY W NIEMCZECH

W  niedzielę 21 b. m. niemiecka 
soc.-demokracja obchodziła 50-tą 
rocznicę wydania wyjątkowej usta­
wy przeciw socjalistom. Olbrzymią, 
liczącą około 40 tys. uczestników, 
demonstrację urządził czerwony Ber­
lin.

Dlaczego? Poco właściwie obcho­
dzić taką rocznicę? Dlatego w łaś­
nie, że jest ona zarazem  rocznicą 
wielkiego zw ycięstw a Socjalizm ul 
Ta rocznica jest symbolem olbrzy­
miej, niepokonalnej siły w ew nętrz­
nej socjalizmu. Dlatego też ma ona 
znaczenie dla całego świata socjali­
stycznego. Ma znaczenie i dla nas. 
polskich socjalistów, bo i nasi ponie­
którzy „bismarkowie" (rangą umys­
łową naturalnie dużą niżsi od Bis- 
niarka niemieckiego) wyobrażają so­
bie, iż falę socjalizmu uda się za ta­
mować jakiemiś sztucznemi machi­
nacjami.

Jak to było w Niemczech?
Rządząca klika, reprezentująca in- 

teresa junkrów (obszarników, szla­
chty) i po części rozwijającego się 
przemysłu z Bismarkiem na czele, 
była przerażona szybkim rozwojem 
socjalizmu i zaczęła szukać p reteks­
tu, aby wystąpić z wyjątkowemi u- 
stawami. Ten pretekst znalazła w 
kilku zamachach na cesarza. W  ro­
ku 1878 strzelał do cesarza w Berli­
nie robotnik Hodel, w maju, w czerw 
cu zaś dr. Nobiling. Hodel był przed­
tem z soc.- demokracji wyrzucony, 
zresztą jego rewolwer wcale nie był 
niebezpieczny; Nobiling zaś był po- 
prostu narodowym liberałem.

Ale pretekst był! Bismark prze­
prowadził nowe wybory pod hasłem 
walki z socjalistami, jako „królobój- 
cami“, i nowy parlam ent uchwalił 
wyjątkową ustawę.

W  niesłychanie ciężkich warun­
kach, pod ogniem prześladowań so­
cjaliści dalej prowadzili swa walkę, 
jako partja konspiracyjna. W  Zuri- 
chu już w roku 1879 powstało pismo 
„Sozialdemokrat", które w drodze 
konspiracyjnej szwarcowano całemi 
masami do Niemiec. Znaną jest przy 
tej robocie rola „czerwonego pocz- 
m istrza" tow. Mottelera, Pierwszy­
mi redaktoram i byli tow. tow. Vol- 
Imar i W. Liebknecht, później re­
dakcję objął tow. Bernstein. Niesły­
chaną ilość

prowokatorów
wysyłała policja do szeregów socja­
listycznych, i ci namawiali robotni­
ków do zamachów dynamitowych, 
i t. d.

Tysiąc lat więzienia  ̂ _
wymierzano „niepokornym socjali­
stom; wydano 332 rozporządzenia, 
rozwiązujące związki; 893 osoby_ u- 
sunięto z centrów miejskich na wieś; 
zakazano 1299 druków.

Czy to co pomogło? Nic! Tylko 
wzmogło socjalizm. A jednocześnie 
— podkreślimy — Rząd rozpoczął 
wydawanie robotniczych ustaw o- 
chronnych, aby odciągnąć robotnika 
od socjalizmu.

Słowem — batem  i cukierkiem!
Rezultaty? W  roku 1877 socjalna 

demokracja otrzym ała 493 tys. gło­
sów, w r. 1890 — 1 miljon 435 tys. 
głosów. Oznacza to wzrost 

o 1 miljon!
Bezużyteczność ustaw y stała się 

jasna, i w r. 1890 — wygasła ona. P. 
p. Bismarkowie przekonali się, że 
'nie tak łatw ą jest walka z socjaliz­
mem, jak sądzili.

Może i nasze „bism arczęta" (w 
Polsce) nauczą się czegoś z tej p ra­
wdziwej historji?

Ani ustaw ą wyjątkową ani inną 
‘„chytrą m echaniką" socjalizmu się 
nie uśmierci.

Kazimierz Czapiński.

SPRA W A  JAKUBOWSKIEGO
SOCJALIŚCI —  W OBRONIE PAMIĘCI POLSKIEGO ROBOTNIKA

Berlin, 24 października. (PAT.). Spra­
wa niewinnie straconego polskiego ro­
botnika rolnego w Niemczech, Jakubow­
skiego, doprowadziła dziś w parlamencie 
meklemburskim do burzliwej debaty, 
która może zachwiać byt obecnego ga­
binetu w Meklemburgji. Były demokra­
tyczny minister sprawiedliwości Mek­
lemburgji, który zatwierdził wykonanie 
wyroku na Jakubowskim, poseł Hu- 
staedt, wygłosił dziś wielką mowę, ata­
kując w ostry sposób zarówno Ligę O- 
brony Człowieka i Obywatela, jak i pra­
sę berlińską, która sprawę Jakubows­
kiego poruszyła. Poseł Hustaedt, cho­
ciaż należy do stronnictwa rządowego, 
zajął stanowisko zdecydowanie opozy­
cyjne wobec meklemburskiego premje- 
ra, oświadczając, że cały proces Jaku­
bowskiego odbył się w porządku, i że 
tylko premjer nie dorósł do swoich za­
dań, dopuszczając do ostrych ataków 
prasowych przeciwko nieskazitelnemu 
sądownictwu meklemburskiemu, oraz, że 
naraził Meklemburgję na kompromitację 
i na ponoszenie wysokich kosztów, zwią­
zanych z ponownem badaniem sprawy 
przez obcych rzeczoznawców. Przemó­
wienie posła Hustaedta ma o tyle do­
niosłe znaczenie dla stosunków meklem.* 
burskich, że gabinet obecny opiera się 
tylko na jednym głosie większości, wy­
stąpienie więc Hustaedta przeciwko rzą­
dowi rozbija obecną większość rządową 
i może doprowadzić do obalenia gabine­

tu. Pomimo to socjalistyczny premjer 
meklemburski Reibnitz nie poszedł na 
kompromis i nie cofnął się przed ata­
kiem posła Hustaedta, który jako ów­
czesny minister Sprawiedliwości osobi­
ście był zainteresowany i zawikłany w 
procesie Jakubowskiego. Reibnitz od­
powiedział na mowę Hustaedta również 
ostrem oświadczeniem, w którem pod­
kreślił, że nie miał żadnego powodu do 
występowania w obronie prokuratora 
Muellera, atakowanego za jego rolę w 
procesie Jakubowskiego, ponieważ pro­
kurator ten zapomniał się do tego stop­
nia, że protestował wobec ministra Spra­
wiedliwości przeciwko wtrącaniu się je­
go do działalności prokuratora.

Pozatem, jak oświadczył premjer, pro­
kurator Mueller udzielał przedstawicie­
lom prasy wiadomości nieścisłych i nie­
prawdziwych. Wreszcie premjer pod­
kreślił, że koszta prac rzeczoznawców w
sprawie Jakubowskiego nie wyniosą na­
wet drobnej części tych sum, jakie po­
niosła Meklemburgja z powodu zarzą­
dzonego w swoim czasie przez ministra 
Hustaedta badania rzeczoznawców w 
sprawie rozrachunku z b. dynastją mek- 
lemburską.

Po przemówieniu tow. Reibnitza wy­
stąpił mówca socjalistyczny z ostrem 
przemówieniem przeciwko Hustaedtowi 
zarzucając mu, że to on ponosi odpowie­
dzialność za wykonanie wyroku śmierci 
na Jakubowskiego.

UPADEK W PŁYW ÓW  KOMUNISTYCZNYCH 
W NIEMCZECH

Berlin, 24 października (PAT.) Urzę­
dowo ogłoszono dziś wynik akcji komu­
nistycznej za zorganizowaniem plebi­
scytu przeciw budowie pancernika. 0 - 
kazuje się, i,ż zebrano ogółem 1.216.501 
podpisów, co wynosi 2.94 proc. wszyst­
kich uprawnionych do głosowania. Po­
nieważ do zarządzenia plebiscytu po­
trzeba aby ilość zebranych podpisów 
wynosiła 10 proc. uprawnionych do gło­
sowania, przeto w ten sposób akcja ko­
munistyczna spaliła na panewce. Prasa

demokratyczna i socjalistyczna z naci­
skiem podnosi, że komuniści nie zebra­
li obecnie nawet połowy tych głosów, 
które zdobyli przy ostatnich wyborach 
do Reichstagu, a socjaliści podkreślają 
przytem, że w toku swej akcji na rzecz 
plebiscytu za wywłaszczeniem członków 
b. dynastji panującej uzyskali 12 miljo- 
nów głosów, tak, że komuniści uzyskali 
obecnie zaledwie 10-tą część tych gło­
sów, które partje republikańskie zdo­
były w r. 1926.

ODWOŁANIE POSŁA SOWIECKIEGO W PARYŻU
Moskwa, 24 października (AW.) Od­

wołanie przedstawiciela sowieckiego w 
Paryżu Dowgalewskiego jest postano­
wione definitywnie. Jako następca wy­
mieniony jest członek kolegjum komisa­
riatu ludowego do spraw zagranicznych 
Stomoniakow. Uchodzi on w kołach

gospodarczych za pierwszorzędnego fa­
chowca w sprawach gospodarczych. 
Przez pewien czas Stomoniakow zajmo­
wał stanowisko handlowego przedsta­
wiciela Sowietów w Berlinie, następnie 
zaś był komisarzem ludowym handlu 
zewnętrznego.

SOWIETY NIGDY NIE UZNAJĄ DŁUGÓW 
PRZEDWOJENNYCH

Moskwa, 24 października. (AW.). — 
W związku z konferencją międzynaro­
dowego komitetu wierzycieli Rosji*, 
„Izwiestja stwierdzają, że wszelkie 
pracę i poczynania tego komitetu są

bezcelowe, gdyż Sowiety nigdy nie u- 
znają przedwojennych długów i w żad­
nym wypadku płacić tych długów nie 
będą.

ROZRUCHY CHŁOPSKIE NA UKRAINIE
Bukareszt, 24 października. (PAT.). 

Rader. Według wiadomości, otrzyma­
nych przez rumuńskie władze z Besara- 
bji, rozruchy chłopów na Ukrainie, ma­
ją charakter bardzo gwałtowny. Dzien­

niki donoszą z Odesy, źe chłopi z okolicy 
Zatierki zaatakowali sowiecki dom gmi­
ny. Pomiędzy wojskiem doszło do krwa­
wej walki. Jest kilkuset zabitych i ran­
nych.

NOWY KANDYDAT DO KORONY WĘGIERSKIEJ
Budapesezt, 24 października. (PAT.). 

Węg. B. K. Zaczerpnięta ze źródeł lon­
dyńskich wiadomość „Neues Wiener 
Journal’1 o rzekomej kandydaturze syna 
lorda Rothermera do tronu węgierskie­
go, wywołała wielką sensację w prasie 
węgierskiej. Pisma zwróciły się z wez­
waniem do dziekana dziennikarzy wę­
gierskich Rakosi'ego i b. ministra Spra­

wiedliwości Nagy'ego, których wymienia 
wspomniana nformacja, jako rzeko­
mych rzeczników kandydatury Herms- 
wortha, aby wypowiedzieli się w tej 
sprawie w sposób niedwuznaczny. Ra- 
kosi w oświadczeniu, złożonem dziś pra­
sie zaznaczył, że cała ta historja nie za­
wiera ani słowa prawdy.

Z. P . P . S.
Posiedzenie plenarne Z. P P. .S od­

będzie się w poniedziałek 29 paździer­
nika o g. 11 r. w gmachu Sejmu.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów absolutnie konieczna.

Prezes: Marek.

STRAJK MARYNARZY I R 0B 0T N IK 0W  
PORTOWYCH W GDYNI

CZAS ZEDRZEĆ ZASŁONĘ!

Na innem miejscu podajemy szczegó­
ły, dotyczące wybuchu i przebiegu ■ 
strajku transportowców, a więc mary­
narzy i robotników w Gdym. Tu pra­
gniemy z całą stanowczością zaprzeczyć 
kłamliwym wiadomościom, które, w ślad 
za redakcyjnemi gdańskiemi dziennika­
mi, ukazały się w niektórych pismach 
warszawskich, jakoby strajk miał pod­
łoże polityczne i wywołany był przez 
„niemieckich agitatorów"!

Fałsz wierutny! Podłożem strajku 
jest nic innego, jak tylko niezwykle 
ciężkie położenie materjalne pracowni­
ków transportowych zatrudnionych w 
Gdyni i w żegludze morskiej. Równo­
cześnie strajk ten wywołany jest wprost 
prowokacyjnem stanowiskiem zarówno 
Polskiej Państwowej Żeglugi Morskiej, 
jak i prywatnych przedsiębiorstw trans­
portowych, które rozpoczęły zaciekły 
atak skierowany przeciwko klasowemu 
Związkowi Zawodowemu Transpor­
towców.

O co chodzi Związkowi? O nic inne­
go, jak tylko o zawarcie umowy zbioro­
wej pracowników z przedsiębiorcami. 
Związek, stając w obronie pracowni­
ków , domaga się jedynie prawnego 
zagwarantowania należnych im praw i 
ustalenia znośnych warunków egzy­
stencji.

Egzystencja zaś klasy robotniczej w 
Gdyni, zarówno jak i marynarzy mor­
skich — jest wprost straszna.

Czas zedrzeć zasłonę! Wiele się 
mówi i pisze o Gdyni, o jej wspaniałym 
rozwoju j o jej przyszłości. Przemilcza 
się jednak sprawę warunków, w które 
postawieni są bezpośredni twórcy tej 
obecnej przyszłej potęgi handlowej, ja­
ką jest Gdynia.

P. Minister Kwiatkowski w swem 
przemówieniu na konferencji, urządzo­
nej przez Komitet Floty Narodowej, 
podkreślił, że około 10 miljonów ton 
towarów przejdzie z Polski i do Polski 
przez Gdańsk i Gdynię. Otóż te 10

miljonów ton towaru przeniesione być 
musi na plecach lub przejść przez ręce 
robotnika polskiego. Robotnik ten zaś 
w Gdyni jest w nieludzki sposób wyzy­
skiwany i drożyzna trapiąca całą Gdy­
nię i okolice — odbija się przedewszyst­
kiem na jego skórze.

Czas już przestać milczeć. Związek 
Zawodowy Transportowców niniejszem 
oświadcza, że odsłoni przed całem spo­
łeczeństwem „tajniki" bytowania klasy 
robotniczej w Gdyni. Związek uświa­
domi społeczeństwo co do skandalicz­
nych stosunków panujących w żegludze 
morskiej. Związek • Transportowców 
nie dopuści, aby godność polskiego ma­
rynarza była bezkarnie poniewieraną, 
aby pracownicy żeglugowi i portowi nie 
mieli prawa do swobodnego układania 
się o warunki swej pracy i wynagro­
dzenia.

Związek Zawodowy Transpórtow-
ców zdaje sobie sprawę z tego, oo to 
jest w sezonie węglowym strajk w Gdyni. 
Lecz odpowiedzialność za ten strajk po­
noszą nie pracownicy, lecz przedsię­
biorcy, a więc przedewszystkiem kie­
rownictwo Państwowej Żeglugi Mor­
skiej, która prześladuje działaczy związ­
kowych, wyrzucając ich na bruk i gro­
żąc temi samemi represjami wszystkim 
należącym do Związku.

Zlikwidowanie konfliktu zależnem jest 
przedewszystkiem obecnie od stanowi­
ska Ministerjum Przemysłu i Handlu, 
które ^  winno należycie pouczyć Pol­
ską Żeglugę Państwową, ’ż zagwaranto­
wane przez Konstytucję prawo koalicji 
nie może być przez organa państwowe 
łamane, jak również od stanowiska 
Min. Pracy, które powinno zmusić 
przedsiębiorców trasportowych do za­
warcia umowy zbiorowej z robotni­
kami.

Do stosunków panujących na terenie 
Gdvni — powrócimy w najbliższym 
czasie. M. W.

POŻYCZKA RUMUŃSKA WE FRANCJI
Paryż, 24 października. (A.W.). Roko­

wania pożyczkowe między Francją a 
Rumunją zostały pomyślnie zakończone. 
Francja stawia do dyspozycji Rumunji 
16 miljonów funtów szterlingów, później

zaś suma ta podniesioną będzie do 50 
miljonów funtów. Tymczasem umowa po­
życzkowa podpisana zostanie 1 listo­
pada r. b.

ZATONIĘCIE PAROWCA
ŚMIERĆ 45 OSÓB

Londyn, 24 października. (PATJ. — 
Agencja Reutera donosi z Bostona, te  
amerykański parowiec-cysterna „David 
Cread”, który opuścił port Samarang 
na wyspie Jawie w dniu 1-ym b. m. u- 
dając się do Filadelfji, zatonął podczas 
burzy na Atlantyku środkowym w dniu 
15 b. m.

Wiadomość tę podają oficerowie za­
łogi parowca „West Carnifax , przyby­

łego do Bostonu. Oświadzają oni, że w 
dniu 14 radjostacja „West Carn fax , 
przyjęła sygnały radjowe S. O. S., po­
chodzące z „Davida Creada”. Parowiec 
udał się natychmiast na wskazane miej­
sce, gdzie jednak nie było jut „Davida 
Creada”, natomiast powierzchnia mo­
rza w promieniu wielu m 1 pokryta by­
ła naftą. Statek „Cread" miał na swym 
pokładzie 45 osób.

NIESZKODLIWY GAZ ŚWIETLNY
Atlantic City, N. J. 24 października. 

Na dorocznej konwencji American Gas 
Association dr. Arthur Little, chemik 
z Cambridge, w stanie Massachussets, 
przedłożył swój referat o najnowszych 
zdobyczach. W referacie tym oświad- 
czvt że Towarzystwa Gazowe w Ame­

ryce mogą dziś produkować gaz ś 
ny, którym nie można się zaczadz 
wet przy dłutszem wdychaniu, 
produkty poboczne przy wytwar 
tego gazu, otrzymuje się między u 
stały dwutlenek węgla.
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}?ZED REWIZJĄ TRAKTATU 
HANDLOWEGO Z FRANCĄ.

Pod przewodnictwem  Prem jera B ar­
tla odbyła się w czoraj narad a  z udzia­
łem m inistrów Zaleskiego, Czechowicza, 
Składkowskiego i Kwiatkowskiego, o- 
raz am basadora polskiego w Paryżu 
Chłapowskiego. Przedm iotem  obrad by­
ła spraw a zmiany tra k ta tu  handlowego 
z Francją.

PRELIMINARZ BUDŻETU 
NA ROK 1929130.

O pracow any przez Rząd prelim inarz 
na rok  budżetow y 1929/30, k tóry  w tych 
dniach zostanie wniesiony do Sejmu, 
p rzedstaw ia się w ogólnych zarysach, 
jak następuje:

Ogółem w ydatk i działu „Administra­
cja" wynoszą zł. 2.633.669.982, w czem 
Min. Spraw Wojsk. 794.7776.821 zł., 
Mm. Oświaty — 401.222.136, Min. Spr. 
Wewn. — 233.489.868, Min P racv  — 
64.450.397.

Dochody działu „Przedsiębiorstwa" 
wynoszą 2 148.154.479, w ydatki zaś — 
1.991.688.087.

Dochody działu „Monopole" wynoszą 
zł. 1.571.792.212, w ydatki zaś z.ł 

.675.818.212.
Nadwyżka w szystkich dochodów nad 

w ydatkam i wynosi zł. 152.288.226.

KRONIKA POLITYCZNA
ZŁOŻENIE MANDATU POSEL­

SKIEGO.
Pos. dr. Michałek (Klub Nar.) zaw ia­

domił kancelarję sejmo-wą o złożeniu 
przezeń m andatu poselskiego.

M andat swój pos. Michałek otrzym ał 
z okręgu toruńskiego.

ROZESŁANIE PRELIMINARZY 
BUDŻETOWYCH.

W czoraj opuściły prasę  prelim inarze 
budżetow e w szystkich ministerjów. 
Prelim inarze przesłane zostały p. P re ­
zydentow i Rzplitej, Radzie M inistrów i 
ministrom resortowym . K ancelarja sej­
mowa otrzym a budżet w przeddzień o- 
tw arcia sesji. (P. I. D).

7 jviTW «»RAW  ZAGR. 
i Przybył do stolicy i  zosta ł przyjęty 
na audjencji przez p. m inistra Zaleskie­
go poseł Rzeczypospolitej Polsk 'ej w 
Kopenhadze p. M ichałowski. (P. I. D.). 
ŚNIADANIE U PREMJERA BARTLA.

Dziś prem ier B arte l w m ieszkaniu 
pryw atnem  urządził śniadanie dla sze- 

’ regu osób ze św iata politycznego. Mię­
dzy innymi na śniadaniu byli obecni mi­
nistrow ie Zaleski, Czechowicz, Nieza- 
bytowski, am basador Chłapowski, wi­
ceminister Grodyński i dyrektor depar­
tam entu M. S. Z. Jackowski.

Co słychać na fiolecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZGON GŁOWY WIELKIEJ SEKTY 
AMERYKAŃSKIEJ.

W Rochester (St. Zjednoczone) zma­
rła w podeszłym wieku p. Augusta Stet­
son, głowa sekty Christian Science, za­
łożonej przed wielu laty przed p. Ba­
ker Eddy. Jedną z głównych zasad tej 
sekty, bardzo rozpowszechnionej w  
Ameryce, jest, że wszelkie choroby le­
czyć można modlitwą i wiarą. Założy­
cielka sekty zrobiła na tern olbrzymią, 
bo 30 miljonów dolarów sięgającą fortu- 
nę.P. Stetson zebrała miljony na budo­
wę wspaniałych świątyń swej sekty. Dla 
rozpowszechnienia jej nie żałowała pie­
niędzy na reklamę w pismach, dając co 
roku ogłoszenia na całe strony w wiel­
kich dziennikach wielkich miastach a- 
merykańskich i wydając na ten cel setki 
tysięcy dolarów.

WYLEW IZERY.
Srożącc się od kilku dni w dolinach 

podalpejskich powodzie, przybierają 
rozmiary katastrofalne. W niektórych 
miejscowościach poziom wody dosięga 
trzech metrów, niszcząc całkowicie 
zbiory. Izera zerwała tamy i zniosła w 
kilku miejscowościach mosty. M ieszkań­
cy chronią się na wyższych piętrach do­
mów, lub też uciekają, gnając ze sobą 
bydło.

„RÓŻE ARISTIDESA BRIANDA".
Jedno z amerykańskich towarzystw 

ogrodniczych zwróciło się do ministra 
Brianda z prośbą o pozwolenie nazwa­
nia jednego z gatunków róż „różami A- 
ristidesa Brianda". Gatunek ten ozna­
cza typ róży wielkich rozmiarów, ja­
skrawo - czerwonego koloru. W Pa­
ryżu m. in, są w sprzedaży kwiaty ga­
tunku „Madame Poincaró" i „L‘Impe- 
ratrice Eugenie".

JESIEŃ W STANACH ZJERNOCZ.
Obecna jesień, zwykle najpiękniejsza 

pora roku w Stanach Zjedn., trwająca 
niema v do świąt Bożego Narodzenia, 
JP9 również karyśna, jak minione lato.

od czas gdy w Chicago upały dochodzą 
obecnie do 87 stopni Fahrenheita (35 
Celsiusza), ze stanów Montany, Colora­
do i New Mexico donoszą o przym roz­
kach i pierwszych opadach śniegu. W 
północnej Kalifornji, w m iasteczku Tru- 
ckee opad śniegowy wynosił trzy cale.

PRZED KONGRESEM
Konferencja okręgowa w Wilnie

OKrąg wileńsKi przy sztandarze P. P. S. Jednomyślność OKr. Konfer. 
wileńskiej. Proletariat wileński potępia rozbijaczy.

W niedzielę 21 b. m. rano odbyła się 
pod przewodnictwem tow. posła Pław- 
skiego Okręgowa Konferencja delegatów 
wszystkich organizacji partyjnych na 
terenie działania O. K. R. Wilno. Z po­
wodu ostatnich wypadków w łonie Par- 
tji na Konferencję przyszli prawie wszy­
scy członkowie organizacji partyjnej 
miejscowej, członkowie T. U. R., Organ. 
Młodz. T. U. R., rob. klubów sportowych 
„Siła" i Środowiska akademickiego Z. 
N. M. S. Po odczytaniu ostatnich okólni­
ków C. K. W., oraz nader ożywionej dy­
skusji, w której zabierali głos tow. tow.: 
Hołownia, Gryło, Migacz, świtalski, Gor- 
lica i inni, wybrano jako delegatów okrę­
gowych na XXI Kongres tow. tow.: posła 
Pławskiego, A. Hołownię i Fr. Stążows- 
kiego, zastępców: tow. tow.: Sosnę,
Świtalskiego (N.-Święciany) i radnego 
dr. Dobrzańskiego. Następnie po scha­
rakteryzow aniu w nader ostrych słowach 
przez uczestników konferencji rozbijac- 
kiej i warcholskiej roboty niektórych je­
dnostek w Organizacji W arszawskiej, po 
odczytaniu uchwał organizacji partyjnych 
w N.-Wilejce i w N.-Święcianach, stw ier 
dzających solidarność z postępowaniem 
C. K. W., przyjęto jednomyślnie następu- 
pującą rezolucję:

Konferencja Partyjna Okręgu Wileńs­
kiego całkowicie akceptuje treść tez 
Rady Naczelnej na kongres w sprawie 
opozycyjnego ustosunkowania się do o- 
becnego Rządu, oraz wyraża solidarność 
z C. K. W., potępiając jednocześnie w ar­
cholską robotę posłów: Jaworowskiego,

Szczypiorskiego i innych rozbijaczy so­
cjalistycznego ruchu klasowego.

Konferencja stwierdza, że próby rozbi­
jania zwartych szeregów Partji, jest cięż­
kim przestępstwem wobec klasy robot­
niczej w czasie jej walki o byt z rozpa­
noszonym z powodu poparcia rządowego 
— kapitałem w mieście i na wsi. Robota 
rozbijaczy wzmacnia reakcję i potęguje 
komunizm, a obiektywnie osłabia wpływ 
PPS. w walce z nieprzejednanym wro­
giem socjalizmu — komunizmem. Precz 
z rozbijaczami — niech żyje jedność Par­
tji!
Po entuzjastycznym przyjęciu powyż­

szej rezolucji, wszyscy wstali, i przy 
dźwiękach „Czerwonego Sztandaru" zło­
żyli ślubowanie, iż dołożą wszelkich 
starań do rozwoju jednej potężnej PPS.

Po zamknięciu obrad konferencji od­
była się uroczystość rozdania żetonów i 
sprzętu sportowego robotniczym druży­
nom sportowym „Siła" i „Tur", które 
wykazały w „Dniu Młodzieży" klasie 
pracującej, Iż rozwój fizyczny jest rów ­
nież jedynym z najpoważniejszych czyn­
ników proagandy socjalistycznej. Uro­
czystość tę  zagaił prezes TUR. tow. prof. 
Ehrenkreutz, zaś referat o znaczeniu 
sportu dla proletarjatu wygłosił tow. ra ­
dny dr. Dobrzański,

Z lokalu partyjnego udali się wszyscy 
do największej sali w W ilnie „kina oś­
wiatowego", mieszczącej zgórą 2.000 o- 
sób, w której wyznaczony został wiec 
PPS.

Sala wypełniona była po brzegi tak, 
iż trzeba było wstrzymać dalszy napływ

przychodzących.
W  prezydjum wiecu zasiedli tow. tow.: 

poseł Pławski, St. Pietruaiewicz, ław nik 
żejmo, J. Urbach, M. Zakrzewski, radny 
dr. Dobrzański, M. Ladowski, Sosna. 
Przez powstanie z miejsc uczczono pa­
mięć zmarłego prof. Uniw. Łukaszewicza 
Bojownika o Wolność, długoletniego 
więźnia szliselburskiego. Przemówienia 
tow. tow.: posła Pławskiego, ławnika 
Żejmy, radnego Dobrzańskiego i Urba- 
cha, były entuzjastycznie przyjmowane. 
Zebrani w ielokrotnie oklaskami przery­
wali przem ów ienia mówców. Mówcy 
dosadnie odmalowali obecną sytuację po­
lityczną, wyjaśnili ostatnie uchwały R a­
dy Naczelnej, oraz scharakteryzowali 
warcholską działalność niektórych jedno­
stek na terenie W arszawy. Odczytana 
rezolucja, stw ierdzająca konieczność o- 
pozycyjnego stosunku P. P. S. do obecne­
go rządu, oraz potępiającą w archolską 
robotę kliki warszawskiej, została w pub­
licznym głosowaniu jednomyślnie przy­
jęta.

Po zamknięciu wiecu, zebrani z pieś­
nią rewolucyjną na ustach rozeszli się, 
i jeszcze raz z tw arzy robotników wi­
leńskich wyczytać można było radość, iż 
wodzowie ich nie poszli po linji zgniłego 
kompromisu z „sanacją", lecz mocno sto­
ją przy Czerwonym Sztanlarze Socjaliz­
mu. Takiego podniosłego nastroju wśród 
proletarjatu  oddawna organizacja wileń­
ska nie pamięta. Zawiedli się reporterzy 
miejscowych pism endeckich i „sanacyj­
nych", prorokujący rozłam w organizacji 
wileńskiej.

Konferencja oRręgowa w Tarnowie
W niedzielę 21 b. m. odbyła się w sali 

Domu Robotniczego P. P. S. w Tarnowie 
konferencja okręgowa PPS. R eprezento­
wanych było 10 organizacji miejscowych. 
R eferat o sytuacji politycznej wygłosił 
tow. poseł Adam Ciołkosz, który  również 
złożył sprawozdanie z działalności O. K. 
R. w ostatnim  roku. W okręgu istnieje 
12 organizacji partyjnych, 4 oddziały T. 
U. R„ 7 organizacji młodzieży i 3 orga­
nizacje sportowe. W  okresie wyborczym 
urządzono 171 wieców i 32 konferencje, 
w okresie powyborczym odbyły się 42 
wiece, w tem 37 poselskich. Tow. Stanek 
złożył sprawozdanie kasowe, tow. Zie- 
miowski imieniem komisji rewizyjnej —

przedłożył wniosek o udzielenie OKR-o- 
wi absolutorium.

W dyskusji przemawiali tow. Żarek z 
Tarnowa, Petryla z Grzybowa, Krzak z 
W ierzchosławic, Stelmach z Brzeska, Ga­
jewski z Glinka marjampolskiego. Po 
udzieleniu absolutorjum OKR-owi, jed­
nomyślnie uchwalono wyrazić pełną soli­
darność okręgu z CKW. i Radą Naczel­
ną, potępić rozłamową robotę pp. Mora- 
czewskiego i Jaworowskiego, a na próby 
rozbicia Partji odpowiedzieć tem silniej- 
szem zwarciem się wokół sztandarów 
partyjnych/

Na wiadomość o nowej konfiskacie 
„Pobudki", konferencja uchwaliła p ro­
test przeciw gnębieniu prasy socjalistycz­

ne).
Przyjęto wreszcie rezolucje w sprawie 

ubezpieczenia na starość, wykonania re ­
formy rolnej i demokratycznego samorzą­
du dla Małopolski. Postanowiono święcić 
uroczyście rocznicę rządu lubelskiego.

Dokonano dalej wyboru nowego O. K. 
R-u z tow. prof. Kasprem Ciołkoszem na 
czele, Komisji rewizyjnej i Sądu partyj­
nego.

Delegatami na kongres partyjny zosta­
li wybrani tow.: Żarek, Ryza 1 Petryla, 
zastępcami tow. Kornik i dr. Agatstein

Konferencja wykazała całkowitą soli­
darność organizacji partyjnych w potę­
pieniu dla wichrzycieli i rozłamowców.

Pr zysztandarze P.P.S.
W WARSZAWIE

UCHWAŁA KOŁA P. P. S. 
PRACOWNIKÓW KASY CHORYCH.

W dniu 23 października 1928 r. w sali Z. 
7.. K. Pracownicy Kas Chorych na zebra­
niu Koła P. P. S. uchwalili następującą re­
zolucję:

Koło P. P, S. pracowników Kasy 
Chorych wyraża potępienie dla rozła­
mowej akcji Jaworowskiego f jego zwo­
lenników f stoi na stanowisku uchwał 
Centralnego Komitetu Wyk., jako orga­
nu naczelnego, kierującego w myśl sta­
tutu Partji całokształtem polityki par­
tyjnej i życia organizacyjnego.

Wybrano Tymczasowy Komitet Wyko­
nawczy w składzie tow. tow. K. Nowickie­
go, J. Rutkiewicza, K. Klotza, Z. Jankiewi­
cza, L. Skarżyńskiego. Wszyscy towarzysze 
członkowie Koła PPS. Kasy Chorych winni 
przerejestrować się w Komitecie Wyko­
nawczym.

DZIELNICA NOWE BRUDNO.
W niedzielę odbyło się zebranie dzielni­

cy N. Brudzieńskiej. Jednogłośnie przyję­
to następującą rezolucję:

Zebrani członkowie dzielnicy P. P. S. 
Nowe Brudno w liczbie 20, po referacie 
t. Garlickiego wyrażają swe całkowite 
zaufanie centralnym władzom partyj­
nym, potępiają warcholską działalność 
Jaworowskiego i  jego kompanji,. podyk­
towaną im przez przez obóz „sanacji" i 
wzywają wszystkich robotników war­
szawskich by skupili się pod sztandara­
mi P. P. S.

Do Kom. Dzielnic owego wybrano t. t.: 
Bochińskiego. Bąka, Chruścielewskiego, Fa- 
szczewską, Garlickiego, Wloczkowskiego, 
Wtorkowskiego i Zawadzkiego.

KONFERENCJA DZIELNICY 
MOKOTÓW.

W czoraj „rozłamowcy" urządzili kon­
ferencję dzielnicy Mdkotów. Robotni­
cy zaprosili tow. pos. Dubois, ażeby im 
przedstaw ił bezstronnie sprawę frondy
O. K. R.

Z ramienia „rozłamowców" przybył 
pos. Jaworowski, k tóry  w  sposób de­
magogiczny przedstaw ił swój postępek 
„rozłamowy".

Po przemówieniu Jaworowskiego,

które zresztą spotkało się z zimnem 
przyjęciem poprosił o głos członek 
dzielnicy mokotowskiej tow. Łukasiak. 
Prezydjum jednak, wiedząc, że tow. Łu- 
kasiak podpisał odezwę za P. P. S. — 
nie udzieliło mu głosu, mimo protestów  
zebranych. Również nie udzielono gło­
su członkowi dzielnicy mokotowskiej 
tow. pos. Łopackiemu.

Gdy tow. Dubois zażądał głosu, prze­
wodniczący oświadczył, że i jemu głosu 
nie udzieli. To już wywołało oburzenie 
zebranych, którzy domagali się wolno­
ści słowa. W szczęła się awantura. Po­
stawa zebranych nie dopuściła jednak 
do awantury. Sytuacja stawała się 
naprężona.

Towarzysze nasi nie chcąc dopuścić 
do awantury, do której prowokowali 
niektórzy „rozłamowcy", po krótkich 
przemówieniach t. t. Dubois, Arlitewi- 
cza i Łukasialka, którzy napiętnowali 
m etody rozłamowców gwałcącyoh wol-

ZBĘDNA CIEKAWOŚĆ
Do jednego z naszych tow arzyszy w 

M iędzylesiu (dawny Kaczy Dół) pow. 
warszaw skiego zgłosił się kom endant 
miejscowego posterunku  policji państw. 
M iąskiewicz (Nr. 638) i zapytał nasze­
go tow arzysza, czy w P. P- S- w Mię­
dzylesiu nastąp ił rozłam.

Zdumiony tem wścibstwem  policjanta 
tow arzysz nasz zapytał, co go to  ob­
chodzi?

Na to p. M iąskiew icz odpowiedział, 
że urząd śledczy polecił mu zrobić w y­
wiad, ozy w P. P. S. w Międzylesiu na­
stąpił rozłam.

Tow arzysz nasz nie zaspokoił cieka­
wości p. policjanta i urzędu śledczego 
— słusznie mniemając, że ich to n:c a 
nic nie powinno obchodzić.

My jednak nie chcemy, aby c eka- 
wość spędzała sen z pow iek p. poli­
cjantom i oświadczam y, że w Między­
lesiu rozłam u niema. Na przyszłość zaś 
radzim y policji zarów no mundurowej, 
jak i „cywilnej", by się nie m ieszała w 
nieswoje, a nasze spraw y. Grzecznie 
radzimy...

ność słow a z okrzykam i n a  cześć PPS. 
opuścili salę.

Na konferencji obecnych było  około 
120 osób. W yszło zgórą 50.

Tow arzysze, k tó rzy  opuścili zebran ie 
„rozłam ow ców " udali się do p ry w a tn e­
go m ieszkania, gdzie odbyli zebranie, 
postanaw ia jąc założyć dzielnicę i p ra ­
cow ać n a  rzecz  Socjalizm u.

LWÓW
UCHWAŁA WALNEGO ZEBRANIA 

CZŁONKÓW P. P. S.
W dn. 23 b. m. wieczorem odbyło się o- 

gólne zebranie członków P. P-S w e  Lwo­
wie. Po ożywionej dyskusji zebrani jedno­
myślnie przyjęli następującą rezolucję:

1) Przedkongresowe zebranie człon­
ków  Lwowskiej Organizacji P. P. S. wy­
raża pełną f niezachwianą solidarność 
ze stanowiskiem jawnej i zdecydowanej 
opozycji wobec Rządu, zajętem przez 
C. K. W., Radę Naczelną i Z. P. P. S.

2) Potępia najostrzej próby dokona­
nia rozłamu w P, P, S. przez dotychcza­
sowe kierownictwo Warszawskiego O. 
K. R. i uznaje kroki C. K. W. w stosun­
ku do organizacji Warszawskiej za słu­
szne.

3) Oświadcza, że socjalistyczny pro- 
letarjat polski Lwowa, jak dotąd tak i 
nadal niezachwianie trwać będzie przy 
nieskalanym i umiłowanym sztandarze
P. P. S."

W czasie obrad zebrani urządzili entu­
zjastyczną owację na cześć tow. sen Bole­
sława Limanowskiego. Wybrano również 
nowe władze partyjne.

UCHWAŁA KOMITETU P. P. S. 
W SKIERNIEWICACH

Na ogólnem zebraniu Rob, Kom P. P. S. 
w Skierniewicach w dniu 20 października 
b r. zapadła jednogłośnie następująca u- 
chwała:

Zebrani przyjmują do wiadomości o- 
dezwę C. K. W. solidaryzując się całko­
wicie z C. K. W., przyczem potępiają, 
„rozłamowców" za ich szkodliwą robo­
tę dla Partji i piętnuje ich, jako zdraj­
ców sprawy robotniczej.

Po głosowaniu odśpiewano „Czerwony 
Sztandar'1.

PRZEGLĄD PRASY
Blagiersko - błazeńska kaenpanja pra­

sowa dokoła frondy.
W ydalenie grupki Jawor owakiego z 

Fartji za w archolstw o i rozbijacką ro ­
botę jest epizodem w życiu P. P. S., 
k tóry  nie wywrze żadnego wpływu na  
ideologję Partji i w <tczem nie podw a­
ży jej kadr. Ale sanacji jest potrzebne 
nowe zwycięstwo nad „partyjnictwem ", 
więc rozdmuchuje znaczenie frondy 
w arszaw skiej do niebyw ałych rozm ia­
rów, z lubością drukuje sążniste komu­
nikaty, reklamujące... nicość ideowo- 
organizacyjną frondy, a głównie sta ra  
się „zgłębić" isto tę „rozłamu".

W czoraj wspomnieliśmy o „nastaw ie­
niach psychiczno - uczuciowych", w y­
kombinowanych na użytek frondy przez 
„Kurjer Poranny". T eraz znowu musi­
my zająć się „Głosem Prawdy", który  
odkrył „głębokie podłoże kryzysu P. P. 
S." Z najw iększą niechęcią polemizuje­
my z tentu nieszczeremu, zakłam anem i 
artykułam i i tylko obowiązek dzienni­
karski zmusza nas do tego Teosya „Gło­
su" tylko w inny sposób w yraża to sa­
mo, co „Kurjer Poranny". T raktuje on 
P. P. S. jako „zaporę" dla komunizmu, 
to znaczy, że P. P. S- jest o tyle „pań­
stwowa", o ile skutecznie zwalcza ko­
munizm. Tymczasem osta tn ie  w ybory 
pokazały — zdaniem  „Głosu" — że ko­
munizm w ośrodkach robotniczych ro­
śnie na siłach, że P. P. S. odniosła swe 
zw ycięstw a na wsi. „G łos" wyciąga 
więc wniosek, że należy P. P. S. zastą­
pić inną „zaporą", bardziej trw ałą, a za 
taką uważa frondę Jaw orow skiego, 
k tó rą  zaprasza do „realnej p racy  pań­
stwowej".

Mniejsza o to, że właśnie ta  nowa 
„zapora" przyczyniła się w alnie do 
zwycięstwa kom unistów w W arszaw ie. 
Ale musimy kategorycznie zapro testo­
wać przeciw  trak tow aniu  P. P. S. jako 
„żandarm erję robotniczą". Komunizm 
w zrósł na siłach po w ypadkach majo­
wych nie z w iny P. P. S„ ale dlatego, 
że polityka rządów pomajowych jest złą 
„zaporą" na*komunizm i paraliżuje p ra­
ce P. P. S„ k tó re  w swych celach po­
średnich lub bezpośrednich, zawsze go­
dzą w komunizm. Piękną rolę wyzna­
cza się frondzie w arszaw skiej! Będzie 
ona „realnie w spółpracow ać" z Rzą­
dem, czyli w spółpracow ać z nim w ho­
dowaniu komunizmu, a jednocześnie bę­
dzie... „zaporą" przeciw  komunizmowi! 
Rola w sam raz dla tych panów!...

Przy sposobności należy raz  na za­
wsze zerw ać z kłam liw ą legendą, jako­
by grupa Jaw orow skiego rep rezen to ­
w ała jakiś k ierunek  ideowy w Partji, 
że została w ydalona za swe „pilsud- 
czykostwo". Je s t to n iepraw da. W P ar­
tii byli i są piłsudczycy, cieszący się 
powszechnem  poważaniem  w Partji. 
Oni to z największem  oburzeniem  pięt­
nują rozłam ow ą robotę i zamach Jaw o­
rowskiego.

„Przedśw it" wylicza już zasługi roz­
łam owców dla spraw y „socjalizmu , 
k tó re  przedłożą kongresowi. A więc 
„zjednoczyli" już siebie z Biniszkiewi- 
czem, i „przyjęli z pow rotem  Mora- 
czewskiego. Co P- P S- „zburzyła , to 
„przedśw itow a" odbudowała. Otóż 
prypomitnamy, że P- P -S. w ydaliła po­
przednio Sochackiego, Czumę i in. 
Złączcie się z nimi, a będzie więcej 
„m aterjału" do obrad w Katowicach!

Jak  misko zdążył już upaść „Przed­
świt", św iadczy m. i. napaść na . in te­
ligencję z P. P. S. 1 na utrzym ywanie 
płatnych funkcjonarjuszów w Partji.

B.

ZGON. PROF. AULARDA
W Paryżu zmarł pr©f. Aułard, znako­

mity uczony, twórca wielu dzieł histo­
rycznych, bojownik demokracji i wolnej 
myśli.

Pamięci Aularda poświęcimy jutro 
artykuł osobny.

V li ZJAZD
ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW 

GASTR0N0MICZN0 H0TEL0W
W  dniu wczorajszym ukończył swe 

obrady VH Zjazd delegatów Związku 
Zawodowego Pracowników Gasłrowo- 
miczmo - Hotelowych.

Po ożywionej dyskusji uchwalono 
szereg wniosków i rezolucję, dotyczącą 
obecnej sytuacji politycznej i warunków 
pracy, oraz w ybrano w ładze związko­
we. W obec naw ału m aterjału, obszer­
niejsze spraw ozdanie umieścimy w nu­
merze jutrzejszym.

W X ROCZNICĘ 
P O W S T A N I A  

RZĄDU LUDOWEGO W LUBLINIE 
KS I Ę G A R N I A  ROBOTNICZA
Warszawa, W areck a  9 Poleca
P R Z E W R Ó T  w P O L S C E

L R ządy L udow e
c e n a  l a ł
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Z ŻYCIA PARTJI
ORGANIZACJA WARSZAWSKA P. P . S.

Centralny Komitet W ykonawczy o- 
fcejmuje tymczasowo w swoje ręce kie­
rownictwo bezpośrednie Organizacji 
Warszawskiej P. P. S. Uczestnicy grup­
ki „rozłamowej" i z pośród członków  
dawnego W. O. K. R. i z pośród Ko­
mitetów Dzielnicowych POSTAWILI 
SAMI SIEBIE POZA NAWIASEM OR­
GANIZACJI POLSKIEJ PARTJI SO­

CJALISTYCZNEJ.
Wzywamy wszystkie Komitety Dziel­

nicowe, koła zawodowe i fabryczne P. 
P. S., by nawiązały niezwłocznie kon­
takt z Sekretarjatem Generalnym C. 
K. W., Warecka 7, teł. 230-44, od g. 10 
r do 2 po poł., i od g. 5 po poł. do 8-ej 
wiecz.

NOWA REJESTRACJA CZŁONKÓW WARSZAWSKIEJ 
ORGANIZACJI P . P. S.

Specjalna KOMISJA REORGANIZA­
CYJNA z ramienia C. K. W. przystę­
puje do nowej rejestracji członków  
Organizacji Warszawskiej. Chodzi o 
wielki pośpiech, by członkowie Orga­
nizacji Warszawskiej zdążyli wybrać 
swych przedstawicieli na KONGRES 
P. P. S. W SOSNOWCU.

Rejestracja obejmuje wszystkich człon 
ków dotychczasowych O r g a n i z a c j i  
Warszawskiej P. P. S. i wszystkich 
zwolenników P. P. S. na terenie m. st. 
Warszawy, którzy z jakichkolwiek 
Względów nie posiadają legitymacji 
partyjnej, z wyjątkiem wykluczonych 
Z Partji wyrokiem Sądu Partyjnego za 
przestępstwa natury moralnej.

Tow arzysze winni rejestrow ać się w 
punktach następujących:

1) Dzielnice: śródmiejska, Mokotów
w lokalu CKW. PPS., W arecka 7. od 
godz- 6 — 9 wiecz-

2) Dzielnice Powiśle, Czerniaków,

Sielce, w lokalu Domu Kolejarzy ZZK. 
ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój Nr. 39, 
parter, od godz. 6 — 9 wiecz.

3) Dzielnica Powązki w lokalu Mło­
dzieży T. U. R. ul Dzielna 95, od godz. 
6 — 9 wiecz.

4) Dzielnice Wolska, Jerozolima w 
lokalu W ydziału Kobiecego P. P. S , ul. 
Leszno 53, parter, w podwórzu na lewo 
od godz. 5 — 9 wiecz.

5) Dzielnica Starówka w lokalu OKR. 
PPS- W arszawa-Podm iejska, ul. Długa 
19, od godz. 6 — 9 wiecz.

6) Dzielnice Marymont, Żolibórz w 
lokalu W arsz. Społ. Mieszk. Żolibórz, 
ul. M ickiewicza 1, od 6 — 9 wiecz

7) Dzielnice Praga, Grochów i Nowe 
Brudno w lokalu Brzeska 5 m. 55, 1-sze 
piętro, u tow. Kodasiewicza Bronisława 
od 5 — 8 wiecz.

8) Dzielnica Ochota, Grójecka Nr. 74 
m. 7, I piętro, od godz. 6 — 8 w.

Rejestracja odbywa się codziennić.

E gzeku tyw a Kom isji O rganizacyjnej
W  skład Egzekutywy Komisji Organi­

zacyjnej Organizacji W arszawskiej P. P. 
S. wchodzą z dniem dzisiejszym dodatko­

wo tow. tow.: Stanisława Woszczyńska, 
przewodnicząca W arszawskiego W ydzia­
łu Kobiecego i tow. Tomasz Arciszewski.

Posiedzenie Egzekutywy. W sobotę dnia 
*1 b. m. o godz. 6 wiecz., odbędzie się po­
siedzenie Egzekutywy Organizacji W ar­
szawskiej PPS.

Posiedzenie Komisji Organizacyjnej. W 
•obotę, dnia 27 b. m. o godz 7 wiecz., od­
będzie się posiedzenie Komisji Organiza­
cyjnej Organizacji Warszawskiej PPS.

W arszaw ski Wydział Kobiecy PPS. wzy­
wa towarzyszki do rejestrowania się w lo­
kalu Wydziału, Lesenio 53, parter w podwó­
rzu na lewo.

Sekretariat Wydziału czynny codziennie 
od godz. 5 do 8 wiecz.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­

wiadamia Towarzyszki że zebranie Wy­
działu odbędzie się w sobotę 27 b. m. o 
godz. 7 wiecz. w siedzibie Wydziału, Le­
szno 53, parter.

Koło P. P. S. pracow ników  w arsztatów  
tramwajowych. W piątek, 26 b. m., o godz. 
5 popoł, odbędzie się zebranie koła war­
sztatów tramwajowych, w lokalu Wydzia­
łu Kobiecego PPS., przy ulicy Les®no 53, 
w podwórzu na lewo. Towarzysze członko­
wie partji i sympatycy, stawcie się licznie!

Zebranie Dzielnicy Mokotęw, odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu, W arecka 7.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

UWOJSKOWIONYCH!

W piątek, dnia 26 października b. r., o 
godz 6 popoł., w lokalu Związku Meta­
lowców, Leszno 53, odbędzie się posiedze­
nie Zarządu Oddziału II fabryk uwojsko-
wionych.

Wobec ważności spraw, wszyscy towa­
rzysze obowiązani są przybyć punktualnie.

MŁODZIEŻ
WARSZAWSKA ORG, MŁODZ. T. U. R.

Walne zebranie członków.
W niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. 10.30 

rano w lokalu Zw. Prac. Inst. Użyt. Publi­
cznej, Warecka 7, odbędzie się ogólne ze­
branie wszystkich członków Warsz. Org. 
Młodz. TUR. Stawiennictwo wszystkich 
członków obowiązkowe. Sprawy b. ważne

Egzekutywa Organizacji Młodzieży T. U. 
R. Warszawa - Podmiejska na posiedzeniu 
w dn. 24 b. tn. ukonstytuow ała się następu­
jąco: Przew odniczący tow. Michalski (Ży­
rardów) wiceprzewodniczący tow. Midak 
(Mińsk Mazowiecki), sek re tarz  tow Śląski 
(W arszawa), skarbnik tow. Kwiatkowski 
(Włochy).

Dyżury Seretarjatu odbywają się we 
w torki i piątka w lokalu przy uł. Długiej 
19, pierwsze piętro od godz. 18 do 20-tej 
popoł.

Zebranie Komisji Programowej Z, N. M. 
S-u odbędzie się w piątek dnia 26 b. m. 
o godz 7 wiecz. w lokalu „Robotnika". To­
warzysze członkowie Komisji proszeni są O 
punktualne przybycie.

Obecność wszystkich członków konie­
czna.

Sekcja Sportowa „Powiśla*'. W czwarte* 
dn. 25 b. m., odbędzie się zebranie człon­
ków Sekcji Sportowej koła Młodzieży T. 
U. R. „Powiśle" Zebranie odbędzie się w 
lokalu przy ul. Wareckiej 7 o godzinie 7-ej 
wieczorem.

S t r .  3

I  WODEWIL
N ow y Ś w ia t  43 .

Pocz. o g. 6

E fiio m im  o r n o  postybi
JETTA  GOUDAL

Specjalna ilustracja po­
większonej o r k i e s t r y  
symfonicznej po batutą 
J. JAKUBOWSKIEGO

jako ognista, namiętna, pełna poświęcenia, a jednocześnie zdradliwa córa Arabji

„ZAKAZANA K OBIETA“
. • r ________•_____i.z... KunłiiiarvrVi SitW notężnym dramacie erotycznym z życia Europejczyków wśród buntujących się 

H plemion arabskich.
O b o k  n i e j  u k a z u j ą  s i ę

W iktor VARK0NYI
w roli haniebnie zdradzanego męia*

Józef SCHILDKRAUT

SPIESZCIE Z POMOCĄ DLA TYCH, CO WALCZYLI!
SKŁADKI NA POMOC DLA WŁÓKNIARZY

Tow. Zygmunt Klinger zł 10. Zebrane 
Aa zgromadzeniu członków oddziału W ar­
szawskiego Zw. Polskiego Nauczycielstwa 
^2kół Powszechnych zł. 28, tow. Nowina 
*1. 3, Oddział Warszawski Zw. Naucz. Szk. 
Powsz. zł. 10, Zebrane na Konferencji Fun- 
kcjonarjuszów Zw. Rolnego w Lublinie zł. 
d2, tow. Adam Gnoiński w Lublinie zł. 10, 
Br. Józef Kerszman w Białymstoku zł. 20.

tow. Władysław Natensiak w Hajnówce 
zł. 2, wzywając kolegę Szymaniaka do zło­
żenia takiej samej sumy. Oddział Warszaw­
ski Zw. Tytoniowców zebrane w fabryce 
Warszawa - Miasto zł, 159 gr. 25.
DLA GŁODNYCH DZIECI WŁÓKNIARZY.

Powiatowy Komitet PPS. w Sochaczewie 
zł. 25, tow. A. K. w Krakowie zł, 100, tow. 
R A. w Krakowie zł. 10.

KIEDY WPROWADZONE 
ZOSTANA SADY 

PRZYSIĘGŁYYCH?
J a k  się  dow iadujem y, w prow adzen ie  

sądów  przysięg łych  na te re n ie  całego 
p ań s tw a  n as tąp i d o p ie ro  po o p rac o w a­
n iu  jednolitego polsk iego  K odeksu K a r­
nego. P oniew aż p ra c e  nad  K odeksem  
n ie  są  jeszcze zakończone, w p ro w ad ze­
nie sądów  przysięg łych  m ożliwe będzie 
d o p ie ro  w  końcu  ro k u  1929 (P- L D.).

BUDOW A CHŁODNI
W ZAGŁĘBO NAFTOWYM

W najbliższych dniach wyjeżdża do Lwo 
wa i Zagłębia Naftowego delegacja Min. 
Spraw Wewn, celem zbadania na miejscu 
sprawy budowy chłodni dla usprawnienia 
aprowidowania ludności Zagłębia Naftowe­
go w artykuły nabiałowe. Wyjazd delega­
cji pozostaje w związku z podjętą przez 
miejscowe czynniki komunalne i spółdziel 
cze inicjatywą budowy takich chłodni.

CASINO
Nowy Świat 50. Pocz.: 41*. 6,8 i 10 w.

Kino

Natchnione arcydzieło, reżyserii twórcy 
„SIÓDMEGO NIEBA".

FRANKA BORZAGPA

W rolach gł.: JA N ET G A 9N 0R
1 CHARLES FARRELL

Własność „FOX—FILM" Warszawa.

Orkiestra pod batutą 
A. F U R M A Ń S K I E G O .

Wstęp na salę tylko przed rozpoczę­
ciem seansów.

B ile ty  u lg o w e  i  p a s s e -p a r to u t  
^  b e z w z g lę d n ie  n ie w a ż n e !

PAN
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

Wiadomości z  całego kraju
STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH W GDYNI TRWA

BEZ ZMIANY 
S tra jk  m ary n arzy  z o s ta ł n a ra z le  zaw ieszo n y

W dniu 23 października b. r. Gdynia 
stanęła w ogniu strajku m arynarzy i ro ­
botników portowych.

Jeżeli chodzi o robotników  porto­
wych, to już na trzy  tygodnie przed wy­
buchem strajku wysunęli oni, za pośred­
nictwem Związku Zawodowego T rans­
portowców, najskromniejsze żądania: za­
warcia umowy zbiorowej, podniesieneia 
nędznfych zarobków ze zł. 1.10 i zł. 1.25 
na zł. 1.50 za godmnę pracy, oraz uzna­
nia Związku.

Pisaliśmy już, że przedsiębiorcy tran ­
sportowi, w sposób zupełnie bezwzględ­
ny j prowokacyjny, odmówili nietylko 
zaspokojenia tych minimalnych żądań, 
lecz i, mimo wysiłków Okręgowego In­
spektora Pracy w W ejherowie, katego­
rycznie uchylili się — naw et od rozpo­
częcia pertraktacji.

W obec tego wzburzeni robotnicy przy 
stąpili w dniu 23 b. m. do strajku. W 
dniu tym ani jeden statek nie zostuł przez 
robotników portowych załadowany. O- 
koło 1.000 ton załadowały załogi obcych 
statków  (w Gdyni samego węgla ładuje 
się dziennie około 8 000 ton). Stąd w 
Gdyni już obecnie utworzył się zator 
towarów, wobec czego Min. Przemysłu 
i Handlu zwróciło się w dniu 24 paź­
dziernika do kopalń, aby wstrzymały 
trani porty węgla do Gdyni, a część w ę­
gla skierowały do Gdańska, gdzie—na­
leży dodać — transport i wyładowanie 
jest znacznie droższe, niż w Gdyni.

Oto, na jakie niesłychane straty i kom­
plikacje narażają Państwo swem bez- 
czelnem zachowaniem się przedsiębiorcy 
transportowi.

Czy można, wobec ich zachow ania się, 
choć w najmniejszym stopniu obwiniać 
robotników  portowych, zarabiających o-

koło 8 zł. 80 gr. dziennie, przy n iesły ­
chanej drożyźnie w Gdyni, przerasta ją­
cej nieraz o 200 procent ceny w arszaw ­
skie, podczas gdy gdańscy robotnicy por­
towi za tę samą pracę otrzymują około 
30 zł.

Jeżeli teraz chodzi o strajk p ro testa­
cyjny m arynarzy morskich, to wywoła­
ły go opisane onegdaj skandaliczne zajś­
cia na statku „Poznań”. Głęboko dotknię 
ci m arynarze proklamowali strajk pro­
testacyjny w dniu 22 b. m., stając w o- 
bronie własnej, oraz w obronie pokrzyw­
dzonych kolegów, W strzymano w porcie 
sześć statków , należących do Polskiej 
Żeglugi Państwowej. Zachowanie się 
organów kierowniczych Żeglugi Państ­
wowej, było w dalszym ciągu oburzają­
ce. D yrektor Żeglugi Rummel w prow a­
dził na polski sta tek  „Poznań”, stojący 
w Gdańsku, policję niemiecką, jak rów ­
nież na statek  „Tczew”, stojący w Gdy­
ni, policję miejscową, chcąc w ten  spo­
sób ściągnąć strajkujące załogi ze s ta t­
ków. W swej niewytłomaczonej zacie­
kłości przeciwko Związkowi, właśnie p. 
dyrektor Rummel nie zawahał się uciec 
do obcej interwencji! W obec tej niesły­
chanej prowokacji, m arynarze postano­
wili trw ać w strajku w dalszym ciągu.

Na wieść o wybuchu strajku, Zarząd 
Główny Związku Zaw. Transportowców, 
w osobie prezesa tow. Mazamina, przy 
udziale tow. tow.: Wojewody i Misio-
rowskiego, rozpoczął energiczne inter- 
wencje w M inisterjach Przemysłu i H an­
dlu oraz Pracy i Opieki Społecznej, do­
magając się przywołania do porządku 
winnych sprowokowania strajku. W os­
tatniej chwili dowiadujemy się, że, na 
podstaw ie oświadczenia Min. Przemysłu 
i Handlu Z. Z. T., marynarze morscy

zdołali opanować swe wzburzenie i u- 
chwalili w dniu wczorajszym zawiesić 
strajk pod warunkiem, że 1) natychmiast 
przeprowadzone zostaną dochodzenia, 2) 
za przynależność do Związku i za strajk 
nikt nie zostanie wydalony, 3) za dnie 
strajku zapłata nie będzie wstrzymana, 
4) winni sprowokowania strajku, zosta­
ną ukarani, jak również — winni brutal­
nego .^Echowania się wobec strajkujących 
(np. mechanik I statku „Tczew" Suligów - 
ski) zostaną pociągnięci do surowej od­
powiedzialności.

Marynarze uchwalili pełne votum zau­
fania dla władz kierowniczych Związku 
i wezwali wszystkich transportowców do 
zapisywania się w jego szeregi.

Strajk robotników  portowych trw a w 
całej pełni. Nastrój strajkujących jest 
doskonały, N askutek wczorajszej in ter­
wencji tow. Maxamina i Min. P racy i Op, 
Społ., naczelnik W ydziału, p. Ulanowski, 
przyrzekł w dniu dzisiejszym rozpocząć 
energiczne kroki, w celu spowodowania 
przedsiębiorców do zawarcia umowy 
zbiorowej.. Ministerjum proponowało 
zawieszenie strajku, na co jednak Za 
rząd Główny Z. Z. T. nie zgodził się, bo­
wiem Zarząd Gł. Z. Z. T. czyni w szyst­
ko, aby zatarg został zlikwidowany w 
drodze pokojowej, nie może jednak po. 
zwolić, aby elem entarne praw a robotni 
ków były w bezprzykładny sp >si-. dep^ 
tane.

Z atarg  w  „W idzew skiej
Manufakturze"

ŁÓDŹ.
W „Widzewskiej M anufakturze" p ra ­

cownicy przędzalni nie przystąpili do 
pracy, wobec tego, iż wynikł zatarg  na 
tle regulacji płac.

Związek Zawodowy Robotników Prze­
mysłu W łókienniczego skierow ał tę 
spraw ę do inspektoratu pracy.

urodziwy władca serc niewieścich jako 
je) kochanek

Realizacja pod osobistym kierunkiem CECILA B. d e  MILLE'a.

K R 0 N  I K Al
STAN POGODY.

W dniu wczorapsizym na całym niema, 
obszarze kraju wystąpiły mgły, a w Gro- 
dzieńskiem, Białostockiem i w Wileńszczy­
źnie przepadywał drobny deszcz.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 16.2 najniższa 8.1.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem mglisto i chmurno, 
w ciągu dnia zachmurzenie zmienne, nao- 
gół umiarkowane, na wybrzeżu możliwe 
drobne, przelotne deszcze. Ciepło. Słabe 
wiatry południowo-zachodnie.

W ystawa pośmiertna prac Jacka Mierze­
jewskiego. W związku Zawodowym Pols­
kich Artystów .  Plastyków (Nowy Świat 
19) otwarta została wystawa pośmiertna 
bardzo wybitnego a mało znanego na grun­
cie warszawskim artysty-malarza Jacka 
Mi e r  z e j ©w ski ©go.

Spis rocznika 1908. Dzisiaj, w kolejnym 
dniu spisu poborowych rocznika 1908, win­
ni stawić Się W sekcji wojskowe) magistra­
tu (Senatorska 6), w godz. od 9 do 15, za­
interesowani, zamieszkali w 7-mym komi­
sariacie P. P., nazwiska których rozpoczy­
nają się od R. do Z. .

Zebrania kontrolne. Dzisia), w kole,nym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re­
zerwy i pospolitego ruszenia w Warszawie 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyi- 
nie do PKU. nr. 1: (I komisariat), wszyscy 
ur. w r. 1890 i 1891 — w komisji kontrol­
nej nr 1, mieszczącej się w Cytadeli, bu­
dynek nr. 25, (II komisarjta), wszyscy ur. 
w 1887 i 1901 — w komisji nr. 2 (Cytadela, 
budynek nr 63) i (III kom.), ur. w r. 1903
( o d  D  d o  F i od H do J) -  W komisu nr.
3 (Cytadela, bud. nr. 142), 2) przynależni 
ewidencyjnie do PKU. nr. 2: (9 kom.), wszy 
scv ur. w r. 1897 i 1898 — w komisji nr- 
1 koszary 1 p. szwoleżerów, ud. Ułańska 
16, bud. nr. 79) i (11 kom.), ur. w r. 1888 (od 
P do Z) — w komisji nr. 2 (koszary 1 D.
A. K., u l  29 Listopada 1, bud. nr. 68, 3)
przynależni ewidencyjnie do PKU. nr. 3:
(15 kom.) ur. w r. 1903 (od T do Z) —
w komisji w koszarach 1 p. szwadronu ta ­
borów, ul. 11 Listopada nr. 13-a, oraz 4) 
przynależni ewidencyjnie do PKU. nr. 4:
(6 kom.), ur. w  r .  1900 (od M do P) -  w ko 
misji nr. 1 (koszary Blocha w AJ. 3 Maja 
nr. 9), 7 kom., ur. w r. 1900 (od I do K) — 
w komisji nr. 2 (koszary 1 p. lotniczego w 
Mokotowie bud nr. 5) oraz (8 kom.) ur. 
w r. 1888 od A do F) — w komisji nr. 3 
koszary Blocha w AL 3 Maja nr. 9).

c o  g r a j T k im a ?
„Apollo**: „Tajemnica starego rodu"
„Colosseum": „Romans panny Opolskiej**
Casino: „Anioł ulicy".
Kino „Capitol**: Pat i Patachon jako 

„Strażnicy cnoty”.
Filharmonja: „Miłość i łzy Szopena".
Miejski: „Chata Wuja Toma'1.
„Pałace": „Tajemnica starego rodu .
Pan: „Moulin Rouge”
Rococo: „Burza**.
Splendid: „Musisz się ożenić" i „Ostatni 

dzień kawalera" z Klarą Bow.
Wodewil: „Zakazana kobieta”.
Światowid: „Córka Zorry".
Stylowy: „Burza".

J

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.
Tylko u N as!

Trzeci tydzień 
rekordowego

powodzenia 1
E. A. DUPONTA

MOULIN
ROUGE

W roli gł.
OLGA CZECHOWA

Najnowszy film 
genjalnych komi­

ków p rod .1928—29 
p. Ł

PAT I PATACHON
jako

STRAiniC9
CH 0T9

Kino „PAŁACE"
Chm ielna 9. Pocz. o godz. 5-ej pp. 

Najnowszy film wytw. „SFINKS"

„TAJEMNICA 
STAREGO R0DU“

wg. scenariusza St. K iedrzyńak iego

w rolach gł.: Jad w ig a  Smo- 
sa rsk a  i Je rzy  Marr.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

O tw a rc ie  s e z o n u  j e s ie n n e g o .  
Pocz. o godz. 6*°.

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

C hata  fflulf! Toma
V irg in ia  G rey , J a m e s  B . L o w e  

i G e o rg e  S ieg m a n .
Genjalnej reżyserii:

H arry A . P o lla r d ‘a  
Wł. „U n iv ersa l “. NADPROGRAM**

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w p o t

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

nr
Wykwintna Garderoba Męska

g o to w a  1 n a  zam ów ienie

I . R E .I C H M A N
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51.

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI I ł. p.
WARUNKI D O G O D N E .

Ogłoszenia
drobne

S) Pierwsze.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
b o ty  w  z a k re s  d ru k ar­
s tw a  w chodzące . P rzy j­
m uje do druku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

w kraju 
bezkonkurencyjne 
najtańsze kursy kie­
rowców sam ochodo­
wych Tadeusza Lenar­
towicza, Nowolipki 67, 
tel. 507-96, dom włas­
ny.

Pnłefony, Por- 
lofony,'“ ;r
w wielkim wyborze 
oraz płyty na|nowszych 
n a g r a ń  na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia*. M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

DATDóina k,erow'F U 1 m nlca na samo­
chodach kursów Le­
nartowicza.

Podwójna kle 
rów­

nica — na samocho • 
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.

Muszyny K r
Kemplsty Company, 
Plac Zbawiciela Mar­
szałkowska 41. Nożne 
190.

Lakierników
wykwalifikowanych I 
pomocników oraz sio- 
dlarzy poszukuje fa­
bryka karoser)! „Ka- 
peka” Mlreeklego 5 
(Okopowa 41).

Obiory damskie

Ha raty H . 1  mle
slęcy Długa 3 9 - 4

R o b o t n i c y  p o ­
p i e r a j c i e  sw oje  

p i s m o  
c o d z i e n n e .



I

Strr4 „ROBOTNIK", 25 p a id aem ik a Nr. 301

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJS

DZIŚ.
11.56 — 12.06 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego O bserw atorjum  A stronom icznego, 
kom unikat lotniczo - meteorologiczny. 
12.05 — 12.30 O dczyt p. t.: „Człowiek i
przyroda w  październiku i listopadzie", 
12JO — 14.00 Transm isja z Filharm onii 
W arszawskiej. 14.00 — 15.00 Przerw a. 15.00 
15.20 K om unikaty: m eteorologiczny, gos­
podarczy i nadprogram . 15.20 — 15.45 — 
Przerw a. 15.45 — 16 00 Kom unikaty Ligi 
Obrony Pow ietrznej i Przeciwgazowej.
16.00 — 16.55 K oncert z płyt gram ofono­
wych. 16.55 — 17.10 Przerw a. 17.10— 17.35 
„W śród książek". 17.35 — 18.00 Odczyt 
„Stosunek sam orządu do Państw a". 18.00
— 19 00 A udycja literacka. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości. K om unikat Tow. Zachęty do 
Hodowli Koni w Polsce. 19.20 — 19.30 — 
Przerw a. 19.30 — 19.55 Odczyt „Bieżące 
zagadnienia gospodarcze polskiego ro ln ic­
tw a1. 19.50 — 20.00 Sygnał z W arsz. O b­
serw atorium  Astronomicznego. 20 00—20.10 
K om unikat rolniczy. 20.10 — 20.30 „Roman­
tyka muzyczna 19-go w ieku" (odczyt IVj. 
20 30 — 22.00 K oncert wieczorny, kam eral­
ny. pośw ięcony muzyce czeskiej 22.00 — 
22.30 K om unikat lo tniczo-m eteorologicm y. 
K om unikaty PA T-a. Komunikaty: policyj­
ny sportow y, nadprogram . 22.30 — 23.30 
Transm isja muzyki tanecznej.

J U T R O .

11.50 — 1210 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorjum  A stronom icznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w  K rakowie, 
kom unikat lotniczo - meteorologiczny.
12.10 — 15.00 P rzerw a. 15.00 — 15.20 K o­
munikaty: m eteorologiczny, gospodarczy ł 
nadprogram  15.20 — 15.45 „Przegląd w y­
daw nictw  perjodyoznych". 15.45 — 16.00— 
Nadprogram , kom unikaty. 16.00 — 16.55— 
K oncert z p ły t gramofonowych. 16.55 —
17.10 Przerw a. 17.10 — 17.35 Odczyt „Za­
stosow anie lam py ekranow ej11, 17.35— 1800 
Transm isja odczytu z Wilna. 18.00— 19.00 
K oncert popołudniow y muzyki lekkiej.
19.00 — 19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.30 
Fragm ent noweli Z, B artkiew icza odczyta 
p Bocheński. 19.30 — 1955 O dczyt „M edy­
cyna lo tnicza , a  w ypadki lo tn icze11. 19.50
— 20.15 Sygnał czasu z W arszaw skiego O b­
serw atorjum  Astronom icznego, oraz kom u­
nikat rolniczy i transm isja z K rakow a n o ­
tow ań giełdy zbożowej krakow skiej, nad ­
program . 20.30 — 22.00 K oncert m iędzyna­
rodow y. Transm isja z W arszawy.

ZAWALENIE SIĘ DOMU W  PRADZE CZESKIEJ

H

t e

i

B u d y n e k  p rz e d  k a ta s tro f ą i p o  k a ta s tro f ie .

P o g rzeb  o fia r w y d o b y ty c h  z pod  ru in  gm ach u  o d b y ł się  b . u ro czy śc ie . 
W  p o g rz e b ie  w z ię ło  u d z ia ł 100.000 osób .

ZE SPORTU , te a tr  i m u zyk a

Z sądów.
0  ZABÓJSTWO WSPÓLNIKA

W  styczniu ub. r. kupił Szaja Dawid 
Boćko od Benjam ina G rinbaum a sklep kon­
fekcyjny z . urządzeniem  przy ul. M arszał­
kowskiej 114. Boćko kupił 6w sldep za 30 
tys. złotych i zobow iązał się do pokrycia 
długów  G rinbaum a i zaległych podatków , 
w reszcie zastrzeżono w  tej umowie, że 
Grinbaum będzie pracow ał u Boćki w  cha­
rak te rze  krojczego i kierow nika sklepu, za 
co otrzyma 1.000 zł. m iesięcznie i 2 proc. 
z ogólnego obrotu firmy. Po pewnym cza­
sie Boćko zauważył, że sklep przynosi 
mniejsze zyski niż przypuszczał, kupując 
całe przedsiębiorstw o. N iezadow olenie swe 
okazyw ał specjalnie Grinbaum owi Kil­
kakro tne sądy polubow ne do zgody nie 
doprow adziły. Nienawiść w zajem na pogłę­
biała się coraz bardziej, 30 sierpnia miała 
się odbyć licytacja części tow arów  w  skle­
pie Boćki za długi G rinbaum a. Boćko, po 
krótkiej rozmowie z Grinbaumem, strzelił 
doń kilkakrotnie,, raniąc go śm iertelnie w 
k latkę piersiow ą i jamę brzuszną, poczem 
skierow ał broń do siebie, ale jeden z ldi- 
jentów  w ytrącił mu broń, z ręki. Podczas 
śledztw a, Boćko tłum aczył się, że działał 
w  obronie własnej, gdyż Grinbaum zam ie­
rzył się nań laską. W czoraj spraw ę powyż­
szą rozpatryw ał Sąd Okręgowy pod prze­
w odnictw em  sędziego Laskowskiego. B ro­
nią: adw okat H enryk E ttinger i adw okat 
M argolis. O skarżenie wnosi p roku ra­
tor B ebroter, pow ództw o cywilne w sumie 
90 tys. zł. popierają adw. Berenson i adw. 
Ruff. Na rozpraw ie oskarżony wyjaśnił, że 
działał w podnieceniu, gdyż Grinbaum do­
prow adził go do ruiny, a  w  1927 r. był je­
szcze człow iekiem  zamożnym. Przyznaje 
się, że firmy swojej nie za re je s tro w a ł te  
zobow iązał się do pokrycia kupieckich d łu­
gów G rinbaum a, jednak zapłacił zaledwie 
5 — 6 tysięcy zł., że przez dłuższy czas 
nosił bez pozw olenia broń palną i t. d. J e ­
dnym z ważniejszych św iadków  oskarżenia 
jest Łopaeki O skarżony dążąc do osłabie­
nia wpływu zeznań Lopackiego, z góry za­
rzuca mu popełnienie szeregu nadużyć, a 
specjalnie skrzyw dzenie niejakiej Ewy Po- 
bratym skiej w Filharm onji, „za co naw et 
staw ał p rzed sądem 11.

Otóż okazało się, że ową Ewą Pobratym - 
ską była bohaterka  pow ieści Żeromskiego, 
nad k tórą odbył się sąd  lite rack i w  Fillhar- 
momji, wobec zebranej publiczności.

Spraw a potrw a 3 — 4 dm. H. 0 .

Sekcja Piłki Nożnej przy WRSKO. zawia­
damia, że posiedzenia Zarządu Sekcji od­
bywają się obecnie w poniedziałki o  godz. 
6 wieczorem w lokalu WRSKO., Warecka 
7, pierwsze piętro.

POSIEDZENIE KOMISJI BUDOWY DOMU 
Z. R. S. S.

W  dniu 16 b. m. odbyło  się pierw sze po­
siedzenie Komisji budow lanej, w  obecności 
p ppłk. dr. T. Krzyskśego, Nacz. K rakow ­
skiego, prof. dr. M. M ichałow icza, tow a­
rzysza W ąsika i d r J  M ichałowicza. Po­
stanow iono w ybudow ać gmach o charak ­
terze  monumentalnym, zaw ierającym  w szy­
stk ie  urządzenia sportow o - gim nastyczne 
i leczniczo - zapobiegawcze.

W obec trudności zrealizow ania całego 
przedsięw zięcia uchw alono zbudow ać dom 
o charak terze  szkoły instruk to rsko  - w y­
chowawczej a w ięc:

1) Salę gim nastyczną.
2) Szatnię, pokój nauczyciela.
3) N atrysk i i umywalnie.
4) Bieżnię „am erykańską11.
5) HalL
6) H otel na 80 osób.
7) K ilka pokoi biurowych.

SKRA — RUCH.

W niedzielę na boisku Skry 
się mecz o m istrzostw o kl. A  
między Skrą i Ruchem.

odbędzie
WRSKO.

Dzlf u  teatrach m ie jsk ic h
W i e l k i

o 8-ej „Carmen" 
N a r o d o w y  

o 8-ej Dziękuje za służbę" 
L e t n i

o 8-ej „Premjowana piękność"

UPADKI Z RUSZTOWAŃ
P rzy  budow ie gmachu Państw ow ych Za­

kładów  Graficznych na rogu ul. Zakro­
czymskiej i K onw iktorskiej spadł z ruszto­
w ania, z wysokości 3-ch m etrów , 28-letni 
Zygmunt Śleszyński, robotnik  (Żyrardów), 
Doznał on potłuczenia k la tk i piersiowej.

— Z rusztow ania, z w ysokości Ii-go p ię ­
tra , przy nadbudow ie domu przy ul. Pokor­
nej nr. 8, spadł m urarz, 25-letni A ntoni Świe 
t 'ik  (Chłodna 29). Doznał on ogólnego po­
tłuczenia, złam ania leweg oprzedramienda i 
poranienia tw arzy. Nieszczęśliwego p rze­
w ieziono do szpitala na Czyste.

NIEZWYKŁY WYPADEK SAMOCHODOWY

Z NOTATNIKA SPORTOWCA
POD ADRESEM PZPN-u.

P rzed  miesiącem poruszałem  na tern mieq 
scu kw estję incydentu, jaki w ydarzył się 
w  Lwowskim Okręgowym Zw. P. N. Z ko­
nieczności pow racam  do  niego. Dla przypo­
m nienia zaznaczę tylko, iż chodzi tu ta j o 
bezpraw ne zawieszenie jednego z lwowskich 
klubów  robotniczych, a mianowicie R. K. 
S-u, za to  tylko, iż ldub wspomniany nie 
p rzesłał zwolnienia gracza, na urojone żą­
danie tam tejszego W ydziału G ier i Dyscy­
pliny, Spraw a ta  ciągnie się już od czerw ­
ca r. b., a  najw yższa zwierzchność p iłkar­
ska Polski PZPN — do której klub ro b o t­
niczy zw rócił się z p rotestem , nie „zdą­
ży ł11 jej dotychczas załatw ić.

A le nie o to  nam chodzi. O statnio dowia­
dujem y się, iż PZPN ma zam iar załatw ić 
kw estję powyższą na niekorzyść klubu ro­
botniczego. Jesteśm y tym zupełnie słusznie 
zaniepokojeni, Ja k to ?  Polski Zw. P iłki N o­
żnej, k tó ry  pow inien tępić w szelkie nieuza­
sadnione rozstrzygnięcia swych oddziałów, 
chce ukoronow ać bezpraw ie LOZPN-u, d a ­
jąc mu aprobatę. Poprostu  w ierzyć się w  
to nie chce. A jednak taką  opimję usłysze­
liśmy, od jednego z urzędników  PZPN-u, 
do którego zw rócił się przedstaw iciel Zw. 
Rob. S tow arzyszeń Sportow ych z zapy ta­
niem kiedyż spraw a RKS-u będzie defini­
tyw nie załatw ioną.

Ostatniego swego słowa nie w ypowie­
my, dopóki nie otrzym am y orzeczenia P. 
ZJ.N-U.

Zaznaczamy jednak, iż robotniczy ogół 
sportow y zosta ł tą  spraw ą żywo zaniepo­
kojony. Z tern w iększą też niecierpliw ością 
oczekuje on orzeczenia, k tó re  może się 
stać przyczynkiem  w ytycznej stosunku k lu ­
bów  proletariack ich  do PZPN-u,

M. Kral.

Teatr WielkŁ Dziś „Carmen*1. W roli ty ­
tułow ej w ystąpi gościnnie światowej sławy 
m ezzosopranistka p, Aga-Lachowska.

Teatr Narodowy. „Dziękuję za służbę11.
W p ią tek  „Pan Jow ialsk i11.
Teatr „A teneum 11, ul. Czerwonego K rzy­

ża 20. Dziś o  godz. 8 wiecz. w ieczór insce­
nizow anych pieśni ludow ych i obrzędu 
„A ndrzejek11, z akom paniam entem  kw arte­
tu. K ostjumy oryginalne łow ickie. W  n ie ­
dzielę o godz. 4 popoł. program  w ieczoro­
wy.

Teatr Letni. „Prem jow ana piękność11.
T ea tr  Polski. „Przedm ieście11.
Teatr Mały. Dziś „Słom iany w dow iec11
Kino-Varfete w Nowościach. Dziś i dni 

następnych film „T ancerka O rchidea". Na 
scenie Ja n  Ojra-W ojcieszko w skeczu „O- 
pium 11 12 girls.

Teatr „Czerwony As“. Przeszkolenie 
w ojskow e11.

Teatr Qui Pro Quo. Rewja p. t.: „Czy 
A nna jest panna11 ściąga tłum y publiczno­
ści. Poszczególne num ery tej rewji, jak „R a­
da  M inistrów ", „Par od ja M arsza Żałobne­
go'1, „R atow anie tonących11, „Mój dow ód­
ca1', „Ram ona" i „D ola11 w  w ykonaniu O r­
donów ny, Dymszy, Jarossy 'ego , Krukows­
kiego, Lawińskiiego, Toma, M inowicza i 
T acjan  - Girls są nagradzane burzą oklas­
ków.

Teatr Morskie Oko. Dziś now a rew ja p. 
t. „Klejnoty W arszaw y”.

Z Filharm onji. Ju tro , na koncercie  sym­
fonicznym, którym  dyrygow ać będzie E- 
mil M łynarski, w ystąpi św ietna skrzypacz­
k a  Ireną Duibiska i grać będzie koncert K a­
r d a  Szymanowskiego. Część orkiestrow a 
zaw iera  P aw ła K leckiego „Sinfonietta11. 
K arłow icza „Oświeciimowie11 i Opieóskiego 
„Zygmunt August i B arbara '1. P oranek  nie­
dzielny w ypełnią u tw ory  muzyki francus­
kiej. Solistą będzie  p. Kazim ierz W iłko­
mirski i odegra koncert wiolonczelowy L a­
lo  W  niedzielę popołudniu odbędzie się 
pierw szy koncert z cyklu „W ymiennych kon 
certów  lau reatów  wyższych uczelni muzy­
cznych polskich i zagranicznych11, o rgani­
zow anych przez W arszaw skie Tow. Muzy­
czne. P rogram  w ypełni M arją K arklin  — 
lau e ra tk a  K onserw atorium  w Rydze.

Festival czeskiej muzyki w Konserwator­
ium. W sobotę, 27 b. m. w  sali K onserw a­
torium w ielki festival, pośw ięcony czeskiej 
muzyce kam eralnej z udziałem  słynnego 
kw arte tu  czesk ieg o  pianisty  prof H erm a­
na oraz śpiew aczki Bem ckiej -  Rochowej.

Teatr dla dzieci w „C apitolu", ul. M ar­
szałkow ska 125. W  niedzielę 12 m. 15 w 
poł baśń fantastyczna z tańcam i „Zacza­
row ane k ruk i11 oraz pantom ina „W krainie 
zaczarow anych m o ty li1-

Cyrk. Dziś bogaty  program otw arcia.

W  czasie jazdy sam ochodu ciężarowego 
ul. M ostową, od strony ul. Rybaki, w  k ie­
runku ul. F re ta , t. j. pod górę, pęk ł łań ­
cuch trybow y, skutkiem  czego sam ochód 
zaczął staczać się w kierunku ul. Rybaki, 
przyczem  w jechał na chodnik przed do­
mem nr. 16 na ul. Mostowej i zatrzym ał się 
w chwili, gdy uderzy ł o ścianę. U derzenie

było tak  silne, że nastąp iło  pęknięcie zbiór 
nika benzyny. Podczas napraw y łańcucha 
przez szofera Jan a  Paw ełka, od uderzenia 
młotkiem, w ytw orzyła się iskra, od k tórej 
zapaliła się rozlana benzyna. N a ra tunek  
przybyło pogotow ie ratuszow ego oddziału 
straży, k tó re  pożar w zarodku ugasiło. W y­
padku z ludźmi nie było. (WAD.).

SKOK 20-LETNIEJ DZIEWCZYNY Z III PIĘTRA
Przy ul. Złotej nr. 14, na frontow ą k la tkę  

schodow ą przyszła jakaś przyzw oicie n- 
b rana kobieta  około la t 20, w  palcie bron- 
zowyra i w kapeluszu. N ieznajoma otw o­
rzy ła  okno, zdjęła palto i kapelusz, k ładąc 
je na parapet okna, a następnie w yskoczy­
ła na asfalt podwórza. Przybyły w kró tce 
lekarz Pogotowia, stw ierdził ogólne po tłu ­
czenie, złam anie żeber i krw otok w ew nę­

trzny. Z apytyw ana przez lekarza, d espera t- 
ka podała  się za 20-letnią Halinę P ., wszdl 
kich jednak dalszych zeznań odmówiła. Po 
przew iezieniu do szpitala Dz. Jezus, ta je ­
mnicza d espera tka  rów nież nie odpow ia­
d a ła  na zadaw ane pytania, lecz pow tarza­
ła uporczyw ie — „Dajcie mi truciznę!11.
(WAD.).

UJĘCIE KRÓLA DOLINIARZY WARSZAWSKICH
W czoraj rano podczas jazdy tram w ajem  

linji nr. 5, w  wytworzonym sztucznie tłoku 
skradziono Ickowi Lautenbenowi, miesz­
kańcow i R aciąża, 55 dolarów  i 660 zł. go­
tówką, Na uczyniony przez okradzionego 
alarm  tram w aj zatrzym ano i wywiadowcy 
U rzędu Śledczego zrobili przegląd pasaże­
rów, jadących podówczas w wagonie. W y­
nik przeglądu był sensacyjny, gdyż w śród 
pasażerów  znalazło się dw óch zawodo­
wych doliniarzy: W ładysław  Skorupski, za ­
m ieszkały przy uli. F re ta  12 i M ieczysław

Kowalski (Rakow iecka 47), znany wśród 
elem entu przestępczego pod przezw iskiem  
„król11. K owalski rzeczyw iście jest królem  
doliniarzy warszaw sich, ta k  pod względem 
znajomości fachu, jak i bogactw a. Był on 
zam ieszany swego czasu w  procesie Do­
biec kiego, jako oskarżony o danie mu w 
charak terze  łapów ki willi podmiejskiej. O- 
becnie „kró l11 znacznie podupadł m ajątko­
wo,. W idać b rak  pieniędzy zmusił „kró la11 
do pow rotu na drogę kradzieży, k tó rą  od 
pew nego czasu zarzucił. (KC.).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9

p o le c a :

Bolesław L im anow ski: Rozwóij p o i.
sk le j m yśli so c ja lis ty czn e j. C e n a  sal. 1.60.

SAM SOBIE WYMIERZYŁ SPRAWIEDLIWOŚĆ
M ieszkańcy ul. Zakroczym skiej zostali 

poruszeni w strząsającą tragedją, k tó ra  r o ­
zegrała się w domu nr. 3 przy ul. Z akro­
czymskiej. W e wspomnianym domu od k il­
kunastu  la t zam ieszkiw ał w małym pokui- 
ku na I-ern p iętrze 59-letni L eopold a- 
jąc, od 8-miu lat zatrudniony w  zakładzie 
firmy „S. H iszpański" (Krak. Prze m. ), 
jako uzdolniony buciarz. P rzed  sześciu la ­
ty. Zając nie mający w łasnych dzieci, za 
zgodą żony — wziął na w ychowanie 9-leł- 
r lą  w ów czas nieślubną córeczkę siostry 
swej żony — H elenkę M oraczewską. W 
lipcu r. ub. Zającowi zm arła żona i w ma­
łym pokoiku pozostał tylko on i jego wy- 
chowanica. Po jakimś czasie zauważono, że 
1 5 -letn ia dziew czynka jest w  ciąży. N a ta r­
czywie indagow ana przez sąsiadki nieja- 
st.emi odpow iedziam i potw ierdziła domysły 
oburzonych niew iast, ze odpowiedzialnym 
za to jest jej wuj.

W  ostatnich dniach oburzone sąsiadki 
poczęły głośno wygrażać i domagać się w y­
jaśnienia od Zająca, który, słysząc i w i-
'“ * *  i iin— —ą r n  n ,->«  n i  r i  i u r~ - —*  ~—

dząc co się dzieje, począł unikać widoku 
ludzi. W tedy H elenka pow iedziała sąsiad­
kom, że w ujek oznajmił, że „tego nie 
przeżyję!"

W tych dniach H elenka m iała zostać m at 
ką. W nocy z w torku na środę, około go­
dziny 23, sąsiedzi usłyszeli p łacz dziew­
czynki w m ieszkaniu. Po pewnym czasie 
wyszła ną kory tarz , poczem dozorczynd wy-' 
puściła ją na ulicę. Zapytyw ana przez do*: 
zorczynię, dziew czynka ośw iadczyła, że 
idzie do matki, poniew aż w ujkow i jest go­
rzej. W czoraj, około godz. 9-ej, sąsiedzi 
zaintygowani ciszą, panującą w mieszkaniu 
Zająca, zawiadom ili policjanta. Jed en  z po­
licjantów  w szedł po drabinie na balkon I 
p ię tra  i wówczas u jrzał Zająca, w iszącego 
na sznurku, umocowanym na haku w, 
drzw iach. Sam obójca by ł w negliżu, Wszeb 
kie zabiegi celem u ra tow ania okazały  się, 
spóźnione. O kazało się, że Zając musiał: 
powiesić się, praw dopodobnie w  nocy, t. 
j. w kró tce po w yrzuceniu H elenki z mie­
szkania. (WAD.).
-  —  —  —  -  ■

i mmmmgiełdu
D olary notow ano 8.80, dewizy New-York 

8 90. Bank Polski p łacił za dolary  8.87, za 
dew izy 8.88. T ranzakcje kablem  New-York 
przeprow adzano między bankam i na 891,95 
za 100 dolarów. W grupie dewiz europejs­
kich podniósł się W iedeń, obniżył nieco 
M edjolan. Między bankam i płacono za de­
wizy G dańsk 172.9214, za dew izy Berlin 
212.45. N a rynku pryw atnym  dolary  8 89, 
ruble złote 4.65. T ranzakcje czerwońcam i 
sowrieckiemi zaw ierano na 2.40 dolarów.

N a rynku  akcyjnym  nastąpiło  lekkie o- 
żywienie, aczkolw iek kursy były przew a­
żnie słabe. Obniżyły się B ank P olski z
174.00 na 173.50, C ukier z 52.50 na 52.00, 
W ęgiel z 100.00 na 99-25, S tarachow ice z 
46.25 na  45.76. W dziale papierów  państ­
wowych spadła 4 proc. Pożyczka Inw esty­
cyjna Prem jow a z 120.00 na 119.25. Listy 
zastaw ne ziem skie uległy zniżce. Na rynku 
pryw atnym  notow ano w godzinach popołud 
ni o  w y c h : B ank Polski 173.50, S tarachow i­
ce 4550, M odrzejów 35.00, Lilpopy 37.25, 
R udzki 39.00.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70 na prowincji miesięcznic zł. 540, ^granicą ^  
airesn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr .20, komunikaty i nadesłane_ gr. 80, nekrolog f
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożeją Ogłoszenia g lczne o DU proc.
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za frrmin»wy druk ogłoszeń Administracja me odpowiada._______________________________
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